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MOJE DUMANIA

Andrzej Maksymilian Fredro


Eh!que fait l'univers a ma douleur profonde?
Que me fait une partie,er le reste du monde?
Tancrede,trag.de Volt
  
 Głuchym żalem osłupiały, nieszczęściem ciśniony, serce mając pełne ponurego smutku, któren z mych oczów prawie gwałtem łzy wyciskał, niespokojnością miotany (jak gdybym mógł się jeszcze nieszczęścia obawiać! ), unikając pustej cichości, która w moim pokoju na mnie czekała, gdyż ta rozdzierała jeszcze zranione już serce, nie mogąc zwrócić wzrok na siebie bez największej przykrości, umyśliłem niepogodą odurzyć me cierpienie, sam nie wiedząc, gdzie pójdę.
 Nawiasem wszedłem do ogrodu.
 Któren to mierząc obłędnym krokiem
 Smutek mi stawiał wszędzie przed wzrokiem,
 Gdyż nie miał wiosny wdzięcznej oznaki -
 Gniewliwe tylko wiatry huczały
 Pomostem kładąc drzewa i krzaki,
 Burzyć się zdawał świat prawie cały.
 Ta niezwykła i burzliwa wiosny postawa podobną do mojej młodości być mi [się ]zdała - jej zwyczajna cichość i swoboda strasznym wichrem była zburzona, dni zaś mojej wiosny, które zwykle dla wszystkich kwiecistą drogą się toczą, naj gwałtowniejsze ze wszystkich czucie zasępiło. Jedną tylko różnicę widziałem między teraźniejszym roku a moim porankiem i myśląc o niej mówiłem sam do siebie:
 Wiatr się uciszy, słońce zajaśnieje,
 Wonie siać będą kwiaty odrodzone,
 Ciche łąk smugi i samotne knieje
 Co dzień świeżejąc będą znów zielone.
 Wtenczas i słowik miłośnie zanuci,
 A tak, choć później, przyjemność się wróci.
 Ledwie się gdzieniegdzie, i to słaby, znak zostanie niepogód, które wytrzymała, a uspokojona i do właściwej sobie wróciwszy piękności
 Wiosna, gdy złączy wszystkie wdzięki i powaby,
 Gdy upiększy, orzyźwi wzgórki i doliny,
 Wtenczas mym oczom stawi - lecz,,o,jak zbyt słaby!-
 Obraz wdzięków, powabów, przymiotów Haliny.
 Ale co dni moje, choć jeszcze do poranku wieku mego należą, jednak ponura noc już ich zakryła, już nigdy się dla nich niebo nie wyjaśni, zorzy szczęścia, choć najmniejszy, promień już im nigdy nie zabłyśnie.
 Wszystko, ach, wszystko, niestety! już dla mnie stracone!
 Z czarnej przędzy uwite, a bluszczem splecione,
 Pasmo życia mojego strzępiąc się na głogach,
 Ciągnione smutnym Musem, po stepach i drogach,
 Ostatnią nić swą przerwie w odległej krainie,
 Gdzie wraz z nim wspomnienie bycia jego zginie.
 Tak dumając nad smutnym losem, któren na mnie czeka, z ciężkością szedłem pod górę, a doszedłszy jej wierzchołka, znowu na dół trzeba było się spuszczać. Droga, którą szedłem do góry, była trudną i pełno w niej przeszkód znajdowałem. Tu ogromny leżał kamień, któren z ciężkością przyszło mi przebyć, tu chropowaty, gruzami najeżony grunt wstrzymywał kroki moje, tam oderwany od drzewa konar nową stawał się mi zawadą. Jednak wszędzie, wśród najprzykrzejszej przeprawy, wśród śliskich kamieni i zawad, świeżo rozwinięte kwiaty oko bawiły i zachęcać się zdawały do postępowania coraz dalej, obiecując niby łatwiejszą i gładszą wyżej drogę. W samej rzeczy, im wyżej szedłem, tym równiejszy znajdowałem gościniec, ale coraz to kwiatów ubywało. Nareszcie doszedłszy szczytu góry znalazłem mały przeciąg płaszczyzny; na nim i obok niego widziałem wprawdzie jeszcze kwiaty, ale bardzo rzadko, a którenkolwiekem dojźrał, zawszem uważał, że przed lub za nim ciernie się srożyły. Zaraz za kawałkiem tej równiny nagły stok góry się zaczynał. Droga po nim była gładką; kamienie ani gałęzie nie wstrzymywały kroków. Sosny, w których po bokach wiatr hucząc ku ziemi naginał, cień smutny smutnej drodze dawały. Niczym ona nie jest ozdobioną, obok niej tylko, także na schyłku tejże samej góry, wznosi się gmach wspaniały, któren zdaje się wyzywać i żądać z wiekami iść w zapasy. Ten gmach poświęcony jest pamiątkom samej Polski i wystawiony ręką, która, gdy konającą Ojczyznę bronić nie mogła, przynajmniej zachowuje jej szczątki, które choć poniekąd drażnią nieszczęście nasze pochodzące ze straty kraju, jednak nam miłe sprawują uczucie, gdyż zawsze straciwszy przytomne szczęście człowiek wspomnieniem wraca się w przeszłość i znikłym nowy sobie rodzaj szczęścia w wyobrażeniu tworzy, któren choć nie ma trwałości i powabów pierwszego, jednak zawsze jest przyjemnym.  
 Tak nieszczęśliwym losu zrządzeniem 
 Kochanek postradawszy swoję ulubionę,  
 Gdy dokonywa wolnym cierpieniem
 Dni obmierzłe, z. rozpaczy, łzów i mąk złożone,  
 Nagle spostrzega dobrze mu znaną 
 Szatę, która jej niegdyś wdzięki okrywała:  
 Myśli, że widzi swą ukochaną,  
 Myśli, lecz nie śmie wierzyć, by z grobu powstała,  
 Chce ją uściskać, błąd swój poznaje,  
 A czczej nadziei promień, co chwilę zabłysnął,  
 Bardziej go jeszcze w przepaść rozpaczy pocisnął.  
 Ale wspomnienie rękę mu daje 
 I w przeszłości wskazując kochanki rys miły,
 Znikłym szczęściem - nieszczęście znosić daje siły..
 Zostawiwszy już za sobą pamiątki, ujrzałem się na wstępie cichej doliny, smutna spokojność w niej panowała, wiatrów, które mną chwilę dopiero miotały, nie czułem, tylkom jeszcze słyszał, lecz i to coraz słabiej, łoskot ich na górze, a wszedłszy w głębsz tego cichego ustronia już odgłos ich do mnie nie dochodził. Te dwie drogi, tak przeciwne sobie, zdawały mi się być żywym obrazem życia ludzkiego. Wieleż to przeszkód, trudności człowiek przebyć musi, nim wyjdzie z dzieciństwa i nim dojdzie do dojźrałego wieku, ale te przeszkody niebaczność wieku nie daje postrzegać i tylko same kwiaty wszędzie wskazuje. Wiek zaś dojźralszy już mało rozkoszy i ukontentowań pozwala bez przeszkód używać, gdyż zaraz rozwaga, a potem tysiąc drobności, które w samej rzeczy niczym są, a na które jednak człowiek żyjący w społeczeństwie uważać musi, tuż obok kwiatu ciernie mu stawiają, lecz i to - jak krótki jes t przeciąg z pierwszej młodości do wieku, w którym się już bliżej grobu niż kolebki widzi. Ten stok raptowny życia już tylko chyba same wspomnienia zdobić mogą, on to wprowadza do tego zacisza, gdzie się kończy wszelkie cierpienie, lecz i szczęście, jeźli się kto z nim w życiu spotkał. Ale nie każdemu jest dane cały przeciąg życia wzwyż pomienionym śladem przebyć, nieraz nieszczęścia i namiętności przeniósłszy młodość ponad wi ek dojźrały, ponad starość, w śmierci spokojności szukać każą. Z tych to namiętności [miłość ] najmocniejsza i której oprzeć się nie jest rzeczą ludzką, i najokropniejsza, co do skutków, gdy nie jest dzieloną, ona to, mówię, niszczy wolnym ogniem młodość moją, ona, co dla innych wszystko ożywia, dla mnie wszystko zasępiła, ona, co zwykle na nadziei się wspiera i nią tylko żyje, u mnie przeciwnie, zajmując się wiecznym ogniem w mym sercu wstęp do niego nadziei zbronnym uczyniła:
 Ty, co zdradnie, lecz przyjemnie
 Gmin śmiertelnych zwykle wodzisz,
 Mnożąc męki, gdy je słodzisz,
 Nie znajdziesz igrzyska ze mnie!
 Gdyż ten płomień, którym tleję,
 Wszelkie wzbrania mi nadzieje!
 Potem dziwują się, gdy mówię, że nigdy już się teraz nie uganiam za widmami nadziei, że nie słucham już więcej jej łudzących podszeptów. Niech ten, któremu dziwacznym zdanie moje się wydaje, niech chwilę się na moim miejscu postawi, niech zobaczy, jak starannie unikać muszę, bym się w przyjemne, lecz zdradne obłędy nadziei nie zapuścił, a przekona się, że ja nadziei nie nienawidzę, lecz unikam jej łudzącego przymilenia bojąc się, by jej uniesiony wdziękami, bardziejem nie został nieszczęśliwym, jeźli jeszcze więcej nieszczęśliwym być można!  
 Mieszkanie niegdyś Haliny, które przed sobą ujźrałem, przerwało mi ciąg mego rozmyślania, wzgórek, na którym się wznosi, młoda trawka zaczynała okrywać i już się dobrze zielenił, lecz fale miotane wiatrów pędem przychodziły tłuc się o niego, jak gdyby zazdrosne spokojności tego ustronia, przerywać przynajmniej żądały jego swobodę, nie mogąc zupełnie ją zniszczyć. Dom i okrąg jego, nawet w niepogodzie, miał cechę przyjemnego pokoju - tak jak dusza Haliny; powierzchowność jego kształtna i ozdobna - tak jak jej postawa,lecz smutek wszystkie te piękności mroczył, gdyż jej przytomności brakowało dla ożywienia tychże i dodania im nowych wdzięków. Fiałki, których zapach Halina tak lubi, wiosna dla drugiej siebie przed jej domu oknami usłała; pragnąc przynajmniej tym się Halinie przypodobać, nazbierałem ich dla niej. O! Jak zazdrościłem ich losu:  
 Wzywałem ciebie! Greków przyjemny marzeniu!  
 Abyś przybył z pociechą, ku mojej pomocy 
 I gdy mnie smutek w wiecznej składać będzie nocy,  
 Byś tę ulgę przynosił srogiemu cierpieniu:  
 Że mój duch, ludzką z siebie gdy powłokę zrzuci,  
 Inną znowu istotę ożywiać powróci 
 I kiedyś, wiosny tchnieniem świeżo odrodzony,  
 Że będę od Haliny, choć w fiałku, lubiony.  
 To samo miejsce jak odmiennym niedawno uczuciem napełniało me serce - wtenczas w jej przyjaźni znajdowałem, choć chwilami, ulgę dla mego cierpienia, teraz już i tę mi usunęła, znać widziała, że zbyt słodką jej ulga dla tego była, któren z przeznaczenia ciernistym torem wszystki chwile życia swego snuje i snuć będzie -  
 Jak podczas nocy ponurej,
 Gdy posępnym tokiem chmury 
 Jedna na drugą się ciśnie -  
 Nagle w ich przerwie zabłyśnie 
 Gwiazda, co ledwie zoczona,
 Nową chmurą zasłoniona.
 Przed okiem znika i gaśnie,
 Tak też błysk przyjaźni właśnie
 Zajaśniał chwilę i zginął
 Tyle wiem, że był i minął.
 Na wiatrami wzburzonych wodach unosiły się w nieporuszonym pokoju trzy łabędzie i spokojnie w mętnych nurtach pożywienia szukały nie zważając na rozhukaną wodę ani na wicher, któren nimi miotał. - Wieleż to ludzi - myślałem sobie - żyje w podobnym do nich pokoju, którzy ukontentowania czuć nie są w stanie, ale którym też żadna przykrość nie dokuczy, którzy w obojętnym prawie duszy uśpieniu zawsze jednakowo dzień po dniu przebywają. Może są oni szczęśliwymi w tej zimnej nieczułości, ale przecież nie zazdroszczę im tego: wolę moją niedolę niż ich szczęśliwość, wolę, że znałem Halinę, choć stąd jestem nieszczęśliwym, niż żebym był nigdy jej anielskiej postawy nie widział i nie poznał jej duszy, którą chyba z niebianami porównać można. Nadbrzeżem tej mętnej wody smutno nazad wracając stanąłem przed Ołtarzem Przeszłości, któren pod cieniem odwiecznego jarzębu, wśród dwóch cyprysów się wznosi. Poniewolnie myśl moja wstecz się wróciwszy, przypominać mi zaczęła ten dzień, któren nigdy w mej pamięci nie zaginie, dzień, w którym pierwszy raz Halinę zobaczyłem, a zobaczywszy ją - już więcej nic prócz niej nie widziałem..Już dawno była odeszła,a jeszczem stał jak wryty, oczy mając wlepione w to miejsce, które już opuściła, a postrzegłszy się, że jej nie masz, zdało mi się, jak gdyby świat się cały na mnie zwalił. Miejsce, którem chwilę pierwej miał za piękne, bez niej zdało mi się być dziką pustynią. W i d z i e ć j ą i k o c h a ć b e z n a d z i e i było to u mnie dziełem jednej chwili; zląkłem się wrażenia, które na mnie uczyniła, jakżebym moje nieszczęście przeczuwał. Przed sobą samym chciałbym był ukryć ten płomień, któren zaczynał pożerać mą duszę; zwracając wzrok na inne przedmioty chciałem się odurzyć, lecz widziawszy raz Halinę, cóże się na świecie potem podobać lub cóż więcej przywiązać może! I tak, niestety, próżne były me usiłowania,
 Gdyż tam, gdzie Miłość panuje
 Lub gdzie myśli więzy wkładać,
 Próżno Rozum usiłuje
 Swą przewagą nad nią władać.
 Słabe przy niej wszystkie czucia -
 Życie słodzi, gdy jest tkliwa,  
 Lecz dla chwil naszych zatrucia
 Nieraz okrutną przybywa.  
 Taką ona dla mnie przybyła. Niezgładzonym rysem obraz Haliny w mym sercu wyrywszy szczęście i pokój na zawsze z niego wygnała, zabrawszy nawet nadzieję odzyskania go kiedyżkolwiek. Od tej chwili zaczyna się pasmo nieszczęścia - mego nieszczęścia!- które jednak nad wszelkie inne szczęście przekładam, w którym czasami znajdowałem choć cień przyjemności, lecz teraz juże i ten cień znika, tak jak z zachodem słońca wszystkie nikną cienie. Obojętnym i na pół już martwym okiem teraz na świat poglądam, wszystko teraz dla mnie jest jedno:
 Czy słońca tok promienny dni nam wiedzie jasne,  
 Czy gniewliwe pioruny w czarnej mruczą chmurze 
 Grożąc całkiem zniszczeniem przelękłej naturze -  
 Równie nieszczęsny cierpiąc z wolna gasnę.  
 Teraz jeszcze przytomność Haliny znośnym mi życie czyni, pomaga mi dźwigać ciężar tych dni czczych i mdlejących prawie, ale wkrótce... nie!... nie mogę o tym pomyśleć bez największej rozpaczy. Myśl, że to już na zawsze... szarpie, rozdziera duszę moją! Myśl, która mnie wszędzie ściga i która chwili pokoju mi nie daje. O! jak dla mnie jest okropną! O, jak jest straszną! Jednakowo trzeba będzie na zawsze... tak, na zawsze rozstać się z Haliną. Każda godzina, każda minuta, co mija, zwiększa nieszczęście moje, przyśpieszając tę chwilę, która dla mnie straszniejszą jest od najokropniejszego zgonu. Mogęż przy tym nie nurzać się w smutku? Mogęż być, mogęż nawet udawać, żem jest wesołym! Kiedy wszędzie, gdzie tylko wzrokiem rzucę, nieszczęście moje postrzegam; czy we śnie, czy na jawie zawsze przed oczyma mi staje. A do tego, o! jak się boję, żeby godzina, która mnie od niej uniesie, nie była takze ostatnią godziną, co w jej pamięci żyć będę! Straciwszy mnie z oczu może i wspomnienie moje straci? !  
 Halino! Jeźli tobie litość znana!  
 Jeźliś tak czuła, jak jesteś kochana,  
 To w twoim szczęściu wspomnij czasem sobie 
 Tego, co wkrótce żal położy w grobie.  
 Tuż prawie przy Ołtarzu Przeszłości, w samym wejściu Groty, na mchem obrosłym głazie znalazłem, lecz już czasem i niepogodą prawie całkiem starte, znaki wierszów. Już ich przeczytać nie można było, ale po małych słów ułomkach, co jeszcze zostawały, poznałem moje pismo i przypomniałem sobie, że to były Wiersze do Nadziei , którem był napisał na tymże kamieniu pierwszego roku mego tutaj przybycia. Wtenczas jeszcze życie miałem przed sobą, wtenczas nie znając jeszcze prawdziwej miłości żądałem jej przybycia, gdyż niedoświadczo- ny i niebaczny wzrok mój unosił się nie zważając ponad jej cierniami, a same tylko kwiaty w niej spostrzegał. Wtenczas także lubiłem się łudzić nadzieją, bom Haliny nie znał. I ja także niegdyś nadzieję mym bóstwem mieniłem, i ja także o szczęściu myślałem, tysiączne czyniąc zawsze układy, by dojść do niego. I już nawet stojąc nad przepaści brzegiem, jeszcze mi się szczęście marzyło, lecz, niestety, minąłem się z nim w biegu.
 I szczęścia mego utworzone mary
 Znikły jak lekkich Zefirów pary,
 Co popieściwszy łąki i gaje,
 Nabrawszy woni z różnego kwiata,
 Te, co chłodziły, rzucają kraje
 I lecą ginąć w inną część świata.
 Później zaś, gdym już obłudę moich poznał nadziei, i gdym się już przestał uganiać za dziwacznymi młodości mojej marzeniami, gdy już ciężar nieszczęścia osobności szukać mnie przymuszał, o! wieleż razy z Jungiem lub Herweyem w ręku w tej Grocie znalazłem schronienie. Posępność miejsca, żałosne Junga skargi zwiększały poniekąd cierpienie, ale nurzać się w smutku i zgryzocie rozkosz znajdowałem, gdyż tym samym rozdzierałem bardziej zranione już serce; a to jest jedyne ukontentowanie, które mi teraz zostaje! Nie mogąc być szczęśliwym, chcę być najnieszczęśliwszym! Wkrótce już i waszego zacisza - posępne groty!-nie będę mógł nawidzać, a gdy te miejsca, dla mnie tak drogie, będę miał porzucać, wtenczas na jednym z naszych kamieni ten napis położę:  
 Wy, coście nieraz kryły smutne me dumanie,  
 Rzucając was na zawsze, przyjemne jaskinie,  
 Przyjmijcie już ostatnie żalu pożegnanie.  
 A gdy kiedy schronienie dacie tu Halinie
 Przed burzą lub przed słońca zbyt skwarnym upałem,  
 Wtenczas wy, martwe głazy, stwierdzone wiekami,  
 Powiedzcie jej, że nocy okryty cieniami 
 Nad swą nieszczęsną dolą tu nieraz płakałem!  
 Powiedzcie, że odbierze jej słodkie wspomnienie,  
 Jeszcze dla niej, ostatnie życia mego tchnienie!  
 Smutnej przeszłości wspomnienia, a oczekiwanie jeszcze smutniejszej przyszłości, tłok myśli czarnych mi przywiodły: w ich smutne zapuściwszy się cienia szedłem obojętnym ponad wszystko powłócząc wzrokiem, a bardziej szedłem nic nie widząc prócz mej niedoli.  
 Kasztan niezmierny zwrócił na siebie oczu moich martwe błędy, poznałem, że to był ten sam, pod którym niegdyś Halina tak mile spędziła poranek, gdzie przyjemną słodyczą napełniała swe serce wyczytując wyrazy czułego przywiązania. Miłym jej było to przywiązanie, przyjemne nieraz z niego dla niej wynikały chwile. O! jak zazdroszczę temu, któren może lub któren mógł niegdyś przyczyniać się do przyniesienia jej ukontentowania, choćby i na chwilę tylko. Lecz ja nigdy tak szczęśliwym nie będę, nigdy wyrazy mego czucia, które wkrótce z oddalenia będę jej przesyłał, przyjemnego jej nie uczynią wspomnienia i nigdy nie powie wyczytując je: «O, j a k m i ł o j e s t t k l i w i e b y ć k o c h a n ą. » - Usiadłem na tej samej ławce, na której Halina siedziała podczas tego poranku, któren jej wspomnieniu jest tak miłym. W wyobrażeniu zdało mi się, że widzę te pawie, które wtenczas wśród kwiatów były do słońca różnobarwne swe pióra poroztaczały, czułem także wonie kwiatów, które one dla niej wydawały, zdało mi się nawet, że widzę ten krzak jaśminu kwitnącego, z którego ona była wtenczas kilka kwiatków zerwała. Obok niego spostrzegłem mirt zielony, a chcąc z niego choć jeden listek urwać, wyciągnąłem rękę, lecz poznałem, że zbyt daleko mnie było wyobrażenie uniosło i że śmiesznie było po mirt siągać, którego nie było, a potem. . . gdzież go mogę ja znaleźć! Wyszedłszy z zapędu obłudnych marzeń dopiero postrzegłem, że mocny deszcz padał, któren coraz bardziej się zwiększając przymusił mnie wrócić do domu.  
 Halino! gdy mnie juże nie będzie, przebiegając te miejsca, w których to dumałem, pomyśl choć wtenczas chwilę o mnie, a jeźli jeszcze westchnąwszy (lecz nie śmiem sobie tego obiecywać)powiesz, że w twym sercu me nieszczęście litość znajduje,  
 To wtenczas słów twych dźwiękiem powietrze wzruszone 
 Pozwoli, by Zefirów powiewem niesione 
 Doszło do mnie, mieszkańca już wyższej krainy,  
 Nad mym nieszczęsnym losem westchnienie Haliny. 
  
 Pisane dnia 29 kwietnia 1805 r.w Puławach. 
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